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SPRAW A OCHRONY MNIEJSZOŚCI
Kólnische Ztg. 11.11 wyraża pogląd, iż Polska 

ma zapewne „nieczyste sumienie" w sprawie m nie j­
szościowej, jeśli sama wszczęła tak intensywną akcję, 
mimo, iż żaden z wniosków mniejszościowych (Dan- 
duranda i Stresemanna) Polski wyraźnie nie wym ie­
nia.

Zdaniem dziennika akcja polska może iść w 
dwuch kierunkach: bądź niedopuszczenia wniosku
mniejszościowego na porządek dzienny, co jest sprze­
czne z regulaminem obrad Rady L ig i bądź też w kie­
runku złożenia własnego wniosku, czego n ik t Polsce 
nie może zabronić.

Dziennik zwraca uwagę, iż organy sekretarjatu 
L ig i w inny być zupełnie bezstronne; w danym zaś 
wypadku akcja min. Sokala wydaje się podważać nie­
co swą bezstronność.

Miinchner Neueste Nachrichten 9.11 omawia 
demarche Polski w  związku z kwestją mniejszościo­
wą w  Londynie i wyraża przypuszczenie, iż te same 
posunięcia uczyniła Polska i w  innych stolicach a na­
wet, że złożyła już  odpowiedni wniosek w  Lidze Na­
rodów.

. Zdaniem dziennika, tak tyka  polska zmierza do 
zniesienia międzynarodowych zobowiązań mniejszo­
ściowych przez postawienie wniosku o rozciągniecie
oc7 vwit^-an H CL na wszy stkie państwa; wniosek taki 

i  naY  na opór’ zwłaszcza ze strony Włoch
które m aiaarn f°  nV ękę wsz^ k i m  tym  państwom, które m ają „nieczyste sumienie".

Dziennik tw ierdzi, iż N iemcy nie mają powodu 
obawiać się rozciągnięcia zobowiązań mriejszośdo- 
wych bowiem uprawnienia mniejszości w  Niemczech 
—  daleko wykraczają po za te zobowiązania.

Vorwdrts 12.11 cytu je  rezolucję, powziętą na

kongresie pa rty j socjaldemokratycznych w Londynie,' 
która brzm i: „Zważywszy, iż ucisk mniejszości naro­
dowych jest jednem ze źródeł nienawiści międzynaro­
dowej i stale zagraża pokojowi, egzekutywa przypo­
mina uchwały kongresów w Hamburgu i M a rsy lji i 
zwraca się do L ig i Nar. z żądaniem 1) rozciągnięcia 
międzynarodowej ochrony na wszystkie mniejszości 
narodowe, zwłaszcza zaś na pozbawione te j ochrony 
mniejszości słowiańską i niemiecką we Włoszech i 2) 
rozsiedlania mniejszości naród, zwartemi grupami.

Vorwdrts 12.11 cytuje głosy posłów mniejszo­
ściowych w  sejmie polskim podczas debaty budżeto­
wej, zaopatrując in form ację tę ty tu łem : „Systema­
tyczne niszczenie niepolskiego szkolnictwa".

Der Tag 12.11 poświęca a rt. wst. stosunkom 
kościelnym na G. Śląsku. Zdaniem dziennika, niewła­
ściwe było utworzenie w  swoim czasie djecezji ślą­
skiej i wydzieranie tego obszaru z djecezji wrocław­
skiej, bowiem Kościół nigdy nie liczył się z politycz- 
nemi granicami.

Przechodząc do stosunków panujących obecnie 
na Śląsku, dziennik tw ierdzi, iż biskup dr. Lisiecki 
zupełnie nie interesuje się losem katolików niemiec­
kich i pozwala na teroryzowanie ich przez powstań­
ców.

PROTOKÓŁ M OSKIEW SKI.
Prasa litewska z dn. 11.11 zamieszcza znane z 

depesz w  prasie polskiej —  artyku ły , omawiające pro­
tokół moskiewski.

Lietuvos Aidas z naciskiem podkreśla udział 
Ło tw y i E ston ji w  podpisanym protokóle, przyczem 
zaznacza, że wyraźne opowiedzenie się państw tych 
po stronie Polski zadało cios idei utworzenia bloku 
państw bałtyckich. „W ytw orzyło  się wrażenie, że po­
lityką  tych dwóch kra jów  kieru je Warszawa; mimo
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wprowadzenia w życie paktu Kellogg'a, na wschodzie 
Europy da się zauważyć antysowiecki blok, do k tó re­
go wchodzą: Rum unja, Polska, Łotwa i E stqp ja".

Lietuvos żin ios  tłómaczy dojście do skutku pro­
tokółu moskiewskiego wielkiemi ustępstwam i, poczy- 
nionemi ze strony Z. S. R. R. w stosunku do państw , 
podpisujących, a w szczególności względem Rum unji. 
W każdym bowiem razie Sowiety mogą poniekąd 
tryum fow ać, jako że pierwsi wprowadzili w życie pak t 
Kellogg'a. Polska — zdaniem dziennika —i dopięła 
swego celu, sta jąc  na czele państw , k tóre na stosunki 
z Z. S. R. R. patrzą  przez szkła polskie. Co się tyczy 
udziału Łotwy i Estonji, to  o rjen tację  państw  tych 
w kierunku W arszawy dziennik nie uważa za przy­
padkową. „W tern w yjaśnieniu stanow iska naszych 
sąsiadów leży swoiste znaczenie protokółu dla Litw y".

D er Tag 13.11 zamieszcza a rt. wst. p. t. „Prze-

Z A G A D  NI  EN
SYTUACJA W Z. S. R. R.

The Daily Telegraph 5 — 8.11 zamieszcza dal­
sze cztery artykuły  A shm ed-B artlette 'a, poświęcone 
sytuacji w Z. S. R. R. A utor w swym jedenastym  a r­
tykule omawia sowiecki system  gospodarki rolnej i 
stw ierdza jego zupełne fiasco, gdyż niemożliwą je s t 
rzeczą zmusić do pracy 140 miljonów ludzi wbrew ich 
woli. Sowiety narzekają na zupełny brak  ducha ko­
munizmu wśród włościan i dlatego wszystkie ich u- 
siłowania zm ierzają w kierunku zupełnego uniezależ­
nienia robotników przemysłowych od wsi. Pozatem, 
rząd sowiecki dąży do stworzenia własnej produkcji 
rolnej, by w ten  sposób zahamować wzrost liczby „ku­
łaków". W ten  sposób rząd sowiecki podważa funda­
m ent rewolucji, czyniąc bezwartościowem posiadanie 
darowanej ziemi. Zdaniem autora, rolna produkcja 
rządowa będzie tak  nieekonomiczna, że włościanie wy­
tw orzą rządowi konkurencję i wreszcie po wielu la­
tach chaosu Rosja powróci do starego system u gospo­
darki. W obecnym stanie rzeczy p a rtja  komunistycz­
na i je j zwolennicy będą na przyszłość coraz bardziej 
izolowani od m asy rosyjskiej. Budują oni odosobnioną 
fortecę wśród niezadowolonej ludności.

W dalszym a rt. A shm ed-B artlett omawia sy tua­
cję finansową i przemysłową Rosji i dochodzi do wnio­
sku, że przemysł rosyjski, zrujnowany przez nacjona­
lizację, nie może być odbudowany ze względu na brak  
kapitałów.

W art. 13-tym A shm ed-B artlett stw ierdza para­
doksalną sytuację, wytworzoną przez kam panję anty- 
kapitalistyczną oraz przez dążenie rządu sowieckiego 
do pozyskania kapitałów zagranicznych. Politbiuro 
porzuciło wszelkie nadzieje wywołania powszechnej 
rewolucji, lecz w celu uratow ania swego stanow iska 
rząd sowiecki zmuszony je s t do prowadzenia wśród 
m as kam panji przeciwko kapitalizmowi, podczas gdy 
z diugiej strony  czyni wszelkie wysiłki w kierunku 
pozyskania kapitałów zagranicznych dla spraw y oży­
wienia przemysłu i zaradzenia złej sy tuacji finanso­
wej. Innemi słowy, polityka sowiecka je s t  dualistycz­
n a . z jednej stiony  etatyzm  —  dla m as rosyjskich 
a  z drugiej —  prawo pryw atnej własności dla tych 
cudzoziemców, którzy zgodzą się ulokować swe kapi­
tały  w Rosji. Co się tyczy ofiarowanych przez Sowie-

grupowanie na W schodzie". Dziennik twierdzi, że na­
leży odpowiednio ocenić znaczenie protokółu moskiew­
skiego, gdyż aktem  tym  państw a wschodnie wyraźnie 
„potępiły" wojnę jako  środek załatw iania zatargów 
między sobą. Zdaniem dziennika protokół nie roz­
strzyga wszystkich spornych kw estyj, czego wyraźnie 
dowodzi fak t wyłączenia się Litwy i oświadczenie L it­
winowa, iż w kw estji besabarskiej utrzym uje się s ta ­
tu s quo.

W d. c. dziennik twierdzi, że protokół posiada 
wybitne znaczenie i z tych powodów, że „zwraca obli­
cze Polski ku Zachodowi". Rum unji bądź co bądź za­
pewnia bezpieczeństwo, Rosji zaś daje prerogatyw ę 
podważenia antysowieckiego frontu .

Dziennik widzi pewien związek między stanowi­
skiem Polski a akcją w A nglji, zm ierzającą do nawią­
zania stosunków z Rosją.

I A O G Ó L N E .
ty  koncesyj, to są one wyraźnym  dowodem zupełne­
go fiasca zasad komunistycznych. Rząd sowiecki, 
przekonał się, że nie potrafi w ykorzystać bogactw 
naturalnych k ra ju  i zdecydował się sprzedać je  hur­
towo cudzoziemcom.

W art. 14-tym z d. 8.II A shm ed-B artlett, oma­
w iając w dalszym ciągu sprawę koncesyj, pisze, że 
rząd sowiecki godzi się na ustępstw a wobec kapitału 
zagranicznego, gdyż m a na celu szybkie odbudowanie 
Rosji pod względem gospodarczym. Sowiety nie oba­
w iają się finansowej niewoli obcych kapitalistów , gdyż 
Rosja je s t  zbyt wielka i bogata. Zdaniem autora, jeśli 
kapitaliści nie otrzym ają specjalnych gw arancyj od 
rządu sowieckiego, to angażowanie się ich w obecnych 
w arunkach je s t zbyt ryzykowne. A nawet specjalne 
gwarancje, udzielone w specjalnie podpisanej umowie, 
nie dają  jeszcze zupełnej pewności bezpieczeństwa, 
gdyż sowiecka m achina biurokratyczna je s t tak  skom­
plikowana, że m niejsi urzędnicy sowieccy mogą spro­
wadzić do zera zagwarantowane praw a i przywileje. 
A utor radzi podpisywać umowy z Sowietami nie oso­
biście, lecz przez dyrektora-figuranta, k tóry  zna wszy­
stkie fortele sowieckie i przyzwyczajony je s t do wię­
zień sowieckich. Tylko przedsiębiorstwa oblićzone na 
krótką m etę mogą opłacić się w Rosji, natom iast 
wszelkie długoterminowe inwestycje w obecnych wa­
runkach nie są pewne. Dla poparcia swoich wywodów 
au to r cytuje sm utne przykłady Nepu. W szelka inwe­
stycja  kapitału w Rosji przedłużyłaby tylko istnienie 
rządów sowieckich, a pod względem gospodarczym da­
łaby bardzo problem atyczne rezultaty . I dlatego każ­
dy kapitalista  zanim zdecyduje się ulokować swe ka­
pitały  w Rosji, winien wziąć pod uwagę powyższe oko­
liczności.

Berliner Bórsen-Courier 12.11 zamieszcza kor. 
z Moskwy, pióra Bassechesa. A utor twierdzi, iż po zli­
kwidowaniu opozycji lewicowej Trockiego, doszedł do 
głosu kierunek prawicowy, reprezentowany przez Bu- 
charina, k tóry  żąda zmiany ustosunkowania się do 
chłopów. Zdaniem korespondenta, owa zmiana kursu 
została już dokonana, czego dowodzą liczne przywile­
je  podatkowe, już obecnie stosowane względem chło­

pów; przewidywane są nawet całkowite zwolnienia od
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podatków na przeciąg lat dwóch od obszarów świeżo 
uprawionych.

Berliner Tgbl. 12.11 inform uje o zamierzonem 
wznowieniu stosunków handlowych angielsko - sowiec­
kich. Dziennik podkreśla, iż koła rosyjskie trzym ają 
się do pewnego stopnia w rezerwie i stale wskazują na 
zerwanie stosunków w r. 1927, jako na fałszywe po­
sunięcie ze strony Anglji. W d. c. dziennik zaznacza, 
iż rząd sowiecki prowadzi bardzo ostrożną politykę 
kredytową, by nie spowodować zachwiania bilansu 
płatniczego. „Beri. Tglb.“ podkreśla, iż wznowienie 
stosunków ekonomicznych angielsko - sowieckich bę­
dzie przez Niemcy przyjęte z uznaniem, gdyż dotych­
czas te ostatnie spotykały się ze strony angielskiej z 
zarzutami z powodu utrzymywania stosunków z Ro­
sją.

UREGULOWANIE KWESTJI RZYMSKIEJ.
Germania 12.11 w art. wst. z radością i uzna­

niem wita odrodzenie państwa kościelnego i stwierdza, 
że wolne, od żadnej władzy ludzkiej niezależne Pa­
piestwo poprowadzi ludzkość na nowe tory.

Dziennik uwypukla, iż centrum niemieckie nie 
omijało nigdy żadnej okazji napiętnowania dotych­
czasowego stanu rzeczy. W d. c. dziennik zaznacza, iż 
owego dziejowego faktu dokonał Mussolini, który 
dziełem tern zawstydził dom Piemoncki.

Germania 12.11 w art. „Od dawnego do nowe­
go państwa kościelnego" przypomina, iż po przyłą­
czeniu się Włoch do Entente'y poselstwa państw  cen­
tralnych przy Watykanie musiały Rzym opuścić; nie 
zachowywano tajemnicy korespondencji papieskiej z 
djecezjami; nawet faszyzm początkowo był wzglę­
dem Kościoła wrogo nastrojony. Ton ten wprawdzie 
rychło zmienił się, a w r. 1927 ukazały się pierwsze 
wzmianki o toczących się rokowaniach, które przy­
cichły, by potem zabrzmieć wspaniała wieścią o osią­
gnięciu porozumienia.

Kolnische Ztg. 11.11, omawiając sprawę rzym­
ską, twierdzi, iż rozwiązanie jej ma i pewne ujemne 
strony dla Włoch, jako to tolerowanie we własnej sto­
licy innego suwerena; wypłacenie 2 miljardów lirów, 
obawa przed emancypacją wysokiej hierarchji kościel­
nej z pod supremacji Włochów itd. Mimo to wszyst­
ko osiągnięcie porozumienia — zdaniem dziennika__
jest dla rządu włoskiego niezwykłego znaczenia, zwła­
szcza, jeśli się uwzględni ową „politykę izolacji", jaka 
prowadzi Mussolini w stosunku do Francji; porozu­
mienie to oddaje w ręce Włoch protektorat nad kato- 
lickiemi misjami na Bliskim i Dalekim Wschodzie, 
piastowany dotychczas przez Francję; sumy pienięż­
ne, które wedle układu przypaść mają Watykanowi, 
pokryte być mogą z niemieckich ra t  reparacyjnych! 
W zakończeniu.twierdzi dziennik, iż korzyści, jakie 

' atykan> sprowadzają się do uzyskania su-
nosci i uregulowania kwestyj materjalnych.
Kolnische Z tg  u . u  wyraża pogląd, iż główne 

zwycięstwo Mussolmiego polega na tern,' iż W atykan 
będzie obecnie specjalnie zainteresowany w utrzyma- 
niu się faszyzmu, jako formy rządu we Włoszech.

Vossische Ztg. 12.11 poświęca art. wst. sprawie 
rzymskiej. Dziennik dochodzi do wniosku, iż uregu­

lowanie sprawy tej ma nietylko znaczenie moralne, 
ale i przedewszystkiem — polityczne.

KOMITET EKSPERTÓW.
SPRAWA ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW.
Journal des Debats 11.11 pisze w związku z roz­

poczęciem się obrad ekspertów, iż naj ważniej szem za­
gadnieniem obecnie jest to, czy eksperci niemieccy 
będą postępowali uczciwie, jak  ludzie, którzy chcą 
przyzwoicie zlikwidować przykrą dla nich sprawę, czy 
też będą robili trudności. Znamienne są w tym  wzglę­
dzie wystąpienia prasy niemieckiej, zachęcające eks­
pertów do energicznej postawy. Jeżeli Niemcy będą 
się bronili przed komercjalizacją długu politycznego, 
wiadomo będzie, iż chcą oni wywołać zamęt i utrudnić 
pracę komisji a następnie uchylić się od swych zobo­
wiązań. Autor wyraża nadzieję, że jednak zarówno 
rząd jak  i eksperci niemieccy potrafią przełożyć do­
brze zrozumiany interes swego kraju ponad namiętno­
ści nacjonalistyczne.

Le Matin 11.11. Sauerwein pisze, że jakkolwiek 
trudno je st stawiać horoskopy co do wyników obrad 
ekspertów, to jednak już dziś jasne jest, że niema 
widoków na zmniejszenie wysokości rocznych wpłat 
ze strony Niemiec. Zainteresowane mocarstwa sfor­
mułowały w ostatnich tygodniach swoje dezyderaty 
i nie są bynajmniej skore do czynienia ustępstw, gdyż 
to nie zostałoby aprobowane przez parlamenty. W tych 
okolicznościach Niemcy zapewne przychylą się do ko­
mercjalizacji, długu, gdyż leży to w ich interesie.

Berliner Tgbl. 11.11 zamieszcza korespondencję 
z Paryża, pióra Steina, poświęconą konferencji rze­
czoznawców. Korespondent ten z nader pochlebnem i 
z dużem uznaniem wyraża się o wszystkich bez wy­
ją tku  uczestnikach konferencji.

ZBROJENIA I SPRAWA ROZBROJENIA.
ANGLJA A ST. ZJEDN. A. P.

The New York Herald 9.II. Koresp. z Waszyng­
tonu pisze, że chociaż stanowisko Coolidge'a względem 
billu pozostaje bez zmiany, to jednak informacje o- 
trzymane z Białego Domu nie wskazują bynajmniej 
na to, by prezydent miał założyć veto przeciwko billo­
wi. Plan budowy nowych krążowników rozważany 
jest obecnie przez Departament M arynarki. Prezy­
dent jest przekonany, iż klauzula ograniczająca czas 
budowy krążowników winna być opuszczona.

The Neiv York Herald 9.11. Sen. Eugene Cha- 
rabot z Paryża, który dopiero co powrócił z dwumie­
sięcznej podróży po Stanach Zjedn., oznajmił: „aby 
zrozumieć należycie polityczną stronę billu o krążo­
wnikach, należy przeprowadzić linję demarkacyjną 
pomiędzy polityką a rzeczywistą opinją kraju. Bill 
o krążownikach był par excellence pociągnięciem po- 
litycznem i nie odzwierciadla bynajmniej opinji ame­
rykańskiej".

Viitorul 9.11, nawiązując do ratyfikacji paktu 
Kelloga, nazywa ,,nową bombą" propozycję niemiec­
ką o ogólnem rozbrojeniu członków Ligi Narodów; 
porównywując tę propozycję z propozycją rozbroje­
niową Z. S. R. |R., dziennik uważa za fak t znamien­
ny, iż właśnie państwa zbrojące się występują z pro­
pozycją rozbrojenia: w roku zeszłym — ZSRR, nie­
dawno — Stany Zjedn. A. P., a teraz — Niemcy. 
„Trudno w tak  nieszczerej atmosferze brać te propo­
zycje poważnie" — zaznacza autor.

Sak. Gr. Prac. Dr., S. z. o. o., Nowy Świat 54. tel. 15-56 i 242-40 Drukowane na prawach rękopisu.
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